Nr 9. 


Zakopane, dnia 


maja 1919. 


Rok II. 


SKIE 


DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM TATR I PODHALA 


REDAKTOR: Dr Józef Diehl. 


Przedpłata: rocznie 20 kar., półrocznie 10 kor. 


1 kor. 


Numer osobny: 


NAKŁADEM: Księgarni Podhalańskiej w Zakopanem. 


Ogłoszenia: Cena według umowy z Administracją. 


W NAGŁEJ POTRZEBIE. 


Dnia 7-go maja b. r. odbyło się 
w Zakopanem. nadzwyczajne walne 
zgromadzenie Towarzystwa prywat- 
nych zakładów wychowawczych, 
spółki z ograniczoną odpowiedzial- 
nością. 

Żastanawiano się nad sposobami 
uratowania prywatnych gimnazjów 
realnych z prawem publiczności, 
(meskiego i żeńskiego). ulrzymywa- 
nych w Zakopanem przez powyższe 
Towarzystwo, a obecnie zagrożo- 
nych poważnie w swym bycie, wsku- 
tek odmówienia płatnych urlopów 
nauczycielom rządowym. 

Myśi powołania do życia tych za- 
kładów zrodziła się nie z urojonej, 
lecz rzeczywistej potrzeby. 

Bo dzieci wątlych, niedokrewnych, 
zagrożonych A i innemi cho- 
robami nie brak w Polsce. A wiele 
z nich może uratować jedynie dłu- 
goletni pobyt w górskim klimacie. 

Zakopane nadaje sie znakomicie 
do tego celu mimo wielu ujemnych 
stron klimatu. 

Różne względy, nie wyłączając le- 
czniczych, przemawiają za tem, aby 
dzieci przebywające w górach dla 
zdrowia, nie próżnowały. Potrzebne 
tedy dla nich szkoły (ludowe, śred- 
nie, zawodowe). 

Szczupła garstka ludzi, rozumieją- 
cych doniosiość tej sprawy, posta- 
nowiła jeszcze przed ośmiu laty speł- 
nić życzenie tych rodziców, którzy 
dłuższym pobytem w wysokich gó- 
rach, chcą chore dzieci uzdrowić, 
i założyła w tym celu Towarzystwo 
prywatnego gimnazjum realnego 
w Zakopanem. 

Walczyło ono od początku z wiel- 
kiemi trudnościami lokalu, środków 
finansowych i naukowych. y 

W okresie trwania wojny trudno- 
ści te osiągają punkt szczytowy. 
System koedukacyjny okazuje się 
z różnych przyczyn szkodliwym, a po- 
nieważ liczba zgłaszających się dzie- 


wcząt utrzymuje się stale w dość 
znacznej wysokości, zachodzi potrze- 
ba utrzymywania dwóch oddzielnych 
gimnazjów, męskiego i żeńskiego. 
Ten stan rzeczy zwiększa trudności 
pomieszczenia, doboru sił nauczy- 
cielskich, a en samem i finansowe, 
tak że dochody z liczniejszej szkoły 
męskiej, muszą pokrywać znaczne 
niedobory mniej licznej żeńskiej. 

Cierpi też na tem higiena wsku- 
tek całodziesnej nauki w tym samym 
gmachu. Towarzystwo, nie posiada- 
jąc własnego domu, tuła się po nie- 
Pdlpowiednnca budynkach, nie znaj- 
dując życzliwe; przychylności u ich 
właścicieli. Spekulacje czynszowe, 
wypowiadanie dzierżawy celem pod- 
wyższenia czynszu, trudności kre- 
dytowe przy pokrywaniu niedoborów, 
skłaniają wydział wybrany w r. 1917 
w kwietniu do pr zekszlałcenia istnie- 
jącego towarzystwa w spółkę, aby 
ułatwić zdobycie funduszów na kupno 
własnego domu. 

Wojenne stosunki utrudniają zje- 
dnywanie spólników. Prace przygo- 
towawcze trwają do 27 stycznia 
r. 1918. W tym dniu przemienia się 
dawne towarzystwo na mocy nota- 
rjalnego kontraktu w /owarzystwo 
prywatnych Zakładów wychowaw- 
czych, spółkę z ograniczoną odpo- 
wiedzialnością i zostaje |-go czerwca 
r. 1918 sądownie zarejestrowane. 

Przedtem jeszcze, bo w sierpniu 
r. 1917 kupuje wydział dawnego 
towarzystwa dwupiętrową willę „L i- 
liana*, o 30-tu pokojach za 250 
tysięcy kor. z ogrodem i budynkiem 
gospodarskim, wykonywa w głów- 
nym budynku odpowiednie adapta- 
cje, przenosi ruchomości gimnazjalne 
i od września r. 1917 pomieszczą 
męskie i żeńskie gimnazjum w. Li- 
lianie, rozporządzając gotówką zale- 
dwie około 20.600 kor. z kwot wpła- 
conych na udziały, resztę pokrywa 
pożyczkami hipotecznemiiosobistemi. 
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Oba gimnazja (męskie i żeńskie 
z prawem publiczności) były czynne, 
mimo największych przeciwności przez 

cały czas wojny, dawały możność 
nauki setkom . dzieci bezdomnych 
i oparcie dziesiątkom tułaczych ro- 
dzin nauczycielskich. 

Zniżki i uwolnienia dzieci ubogich 
od opłaty szkolnej przenoszą o wiele 
ćwierć miliona koron. | 

Możliwość egzystencji w tych wa- 
runkach zawdzięczały obie szkoły 
(męska i żeńska) ofiarności gro- 
na nauczycielskiego, którego 
członkowie dawali dowody wielkiego 
poczucia obywatelskiego, pracując 
mimo stosunkowo niskiego wyna- 
gradzenia, ochotnie i owocnie, pry- 
watnej ofiarności niewielu nie majet- 
nych osób, które spieszyły z pomocą 
jużto udziałami (do 44.000 kor.), 
jużteż pożyczkami (170.000 kor. 
prócz hipotecznych) i bezpłatną admi- 
nistracją, wreszcie subwencjom rządu 
austryjackiego, udzielanym głównie 
w postaci urlopów z pełnymi pobo- 
rami profesorom rządowym, pracu- 
jącym w obu naszych zakładach, 
którzy stanowili połowę grona nau- 
czycielskiego. 

Na to mógł sobie pozwolić rząd 
austryjacki wobec uporządkowanej 
w czasie pokoju administracji szkol- 
nej i nieczynności wielu szkół wsku- 
tek wojny. 

Rząd polski wobec olbrzymich za- 
dań, nieznacznych środków i wielu 
trudności innego rodzaju w okresie 


„przejściowym, obliczywszy sięze siłami 


odmówił zasadniczo udzielania płat- 
nych urlopów rządowym nauczycielom 
uczącym w zakładach prywatnych. 

Nie wątpimy jednak, że dla Za- 
kopanego zechce uczynić wyjątek, 
ze względu na jego wyjątkowe zna- 


czenie jako uzdrowiska górskiego, 


jedynego w swoim rodzaju w Polsce 
i udzielać w razie potrzeby takich 
urlopów do tego czasu, póki roz- 


wikłanie finansowych komplikacji 
naszego towarzystwa nie będzie tak 
załatwione, aby ztąd nie wynikła 
żadna krzywda dla tych, którzy 
w chwilach beznadziejnie krytycz- 
nych istnienie szkół ratowali kre- 
dytem. 

Po usunięciu tej przeszkody, bę- 
dzie mogło nastąpić rozwiązaniespółki 
i upaństwowienie obu prywatnych 
gimnazjów realnych w Zakopanem 
(żeńskiego i męskiego). 

Najprostszem rozwiązaniem byłoby 
tu przejęcie wszystkich zobowiązań 
naszego towarzystwa przez rząd i na- 
tychmiastowe wyrównanie wszystkich 
udziałów, długów, t.j. hipotecznych 
i innnych, razem około 370.000 kor. 
Wedłu kontraktu spółki przypa- 
dłaby w razie rozwiązania reszta 
jej majątku po wyrównaniu wszyst- 

kich ciężarów, rządowi polskiemu. 
Wartość tej reszty wyniesie najmniej 
300.000 koron. 

O ileby towarzystwo nasze nie 
otrzymało subwencji w gotówce i to 
najmniej 200.000 kor., bo pensje 
muszą być zrównane z rządowemi, 
względnie płatnych urlopów dla pro- 
fesorów rządowych u nas zatrudnio- 
nych, albo też rząd nie upaństwowił 
naszych gimnazjów (ine skiego i żeń- 
skiego) wyrównawszy przedtem długi 
i udziały, bylibyśmy zmuszeni zwi- 
nąć oba zakłady i to już z końcem 
bieżącego roku szkolnego, gdyż na- 
dzieje nasze, że ludzie bogaci 
z całej Polski złożą milionowe udziały, 
aby umożliwić w Zakopanem istnie- 
nie nietylko nadal szkół średnich, 
męskiej i żeńskiej, ale także ludowej 
i zawodowych we wzorowo zbudo- 
wanych i urządzonych nowych gma- 
chach szkolnych wraz z wzorowymi 
internatami dla różnych kate- 
gorji chorej młodzieży, zawiodły 
nas i napełniły niewiarą na najbliższą 
przyszłość. 


Złośliwa i bezwżględna krytyka, 
oszczerstwa i wielkle wymagania, to 
zjawiska zwykłe; rzadkością nato- 
miast jest ofiarność materjalna i wy- 
datne poparcie moralne. 

Prywatna inicjatywa jednostek, nie 
reprezentujących wielkiego kapitału, 
nie stworzy w tych warunkach dzieła 
monumentalnego. Wykonanie tego 
zadania przypadnie wcześniej czy 
później trzem polskim ministerstwom 
a mianowicie ministerstwu oświaty, 
zdrowia i skarbu. Na ten cel bę- 
dzie rząd polski rozporządzał oprócz 
funduszów państwowych także grun- 
tem i dwiema willami „Szarotkami* 
w Zakopanem, wraz z kapitałem 
40.000 rubli z zapisu ś.p. dra Wła- 
dysława Florkiewicza, stanowiącemi 
obecnie dożywocie p. Kasyldy Flor- 
kiewiczówny. 

Jestto sprawa wielkiej wagi, tak 
ze stanowiska ogólnego, jak rozwoju 
samego Zakopanego, ale jej osta- 
teczne załatwienie w myśl wyma- 
gań współczesnej wiedzy, zabierze 
conajmniej kilka lat czasu, nie mó- 
wiąc o miljonowych wkładach. 

Na razie jednak wysuwa się na 
czoło i to w sposób gwałtowie 
naglący konieczność tymczaso- 
wego a 'bezzwłocznego załat- 
wienia, gdyż w razie 0, Ćżnienia, 
mogą doznać wielkiej krzywcy, tak 
nauczyciele (30) jak uczniowie (215) 
i uczenice (110), gdy ich nagłe za- 
skoczy zwinięcie obu zakładów i na- 
razi na szukanie nowych w ostat- 
niej chwili. 

'Takiem tymczasowem załatwieniem 
jest korzystanie nadal z nieodpo- 
wiednich budynków w braku innych, 
upaństwowienie męskiego i żeńskie- 
go gimnazjum po spłaceniu długów, 
albo też udzielenie przez państwo 
wystarczającej subwencji w tej czy 
innej postaci. 

Upaństwowienia życzą sobie ro- 


dzice, nauczyciele i nasze towarży» 
stwo, ale bez krzywdy czyjejkolwiek. 

Walne zgromadzenie Towarzy- 
stwa prywatnych zakładów 
wychowawczych, spółkiz ogra- 
niczoną odpowiedzialnością. 
w Zakopan em powzięło dnia 7-go 
maja r. 1919 w myśl wniosku Rady 
nadzorczej i zawiadowców jedno- 
myślną uchwałę, aby HodŁdWikać 
prośbę o upaństwowienie obu gim- 
nazjów prywatnych męskiego i żeń- 
skiego w Zakopanem złożoną ustnie 
podczas audyencji u Pana Min'stra 
wyznań religijnych i oświecenia pu- 
blicznego przez dwóch wysłanników 
towarzystwa t.j. dyrektora p. Ada- 
ma Wilusza i zawiadowcę dra Ta- 
deusza Mischkego, dnia 15-g0 kwie- 
tnia b. r. 


Gdyby zaś spłata długów przez 


rząd i dokonanie innych formal. rości", 


koniecznych przy upaństwowieniu 
okazały się niemożliwemi przed roz- 
poczęciem roku szkolnego 1919/20, 
wówczas automatycznie staje się 
aktualna prośba o udzielenie dosta- 
tecznej subwencji w myśl wyżej wy- 
mienionych wywodów. 

Rada nadzorcza i zawiadowcy to- 
warzystwa żywią nadzieję, że rząd 
nie dopuści ani do zamknięcia za- 
kładów, ani do krzywdy wierzycieli 
naszych iw przewidywaniu pomyśl- 
nego rozwiązania, przedkładają już 
obecnie usilną prośbę o pozosta- 
wienie w Zakopanem tych sił nau- 
czycielskich wraz z kierownikiem, 
które dotychczas w naszych zakła- 
dach, mimo niepomyślnych warunków 
pracowały, o iłe same nie będą pro- 
sity o inne posady. 

Za Towarzystwo prywatnych za- 
kładów naukowych w Zakopanem. 
Dr Tadeusz Mischke, zawiadowca 
ks. Józef Winkowsłkai zastępca, 
zawiadowcy, ks. dr Paweł I'relek, 
za Radę nadzorczą. 
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Przegiąd prasy. 


Tygodnik „Żołnierz Polski* podał 
w numerze 8-ym rzecz o zabezpieczeniu 
$trategicznem granie tatrzańskich. 
Powtarzamy artykuł ten prawie w ca- 

łości. 
Sprawa wcielenia do Polski Spisza 
i Orawy jest naglącą. Pomijam w tej 
chwili względy etnograficzne, poli- 
tyczne, ekonomiczne i t. d., które 
wszystkie przemawiają za przyna- 
leżnością tych ziem do państwa pol- 
skiego. Ludność polska tak na Spi- 
sza, jak i na Orawie, oraz w okrę- 
gu Bek komitatu Trenczyń- 
SKiego dała już chyba dot. dosyć 


dowodów Czechom, że nie chce 
pójść w nową niewolę i że nigdy 
nie zgodzi się na panowanie czeskie 
nad sobą. 

Chcę przytoczyć opinją dowódcy 
okręgu podhalańskiego, pułkownika 
Galicy, który ze stanowiska wojsko- 
wego wypowiada się w sposób sta- 
nowczy przeciw utrzymaniu dotych- 
owa granicy węgierskiej na Pod- 

alu 


— Tatry z Zakopanem i Nowym, 


Targiem, przy zatrzymaniu dotych- 
czasowej granicy węgierskiej, bez 
przyłączeala oo wschodu ziemi Spi- 
skiej, a od zachodu polskiej części 
Orawy, mogą być jednym ruchem 
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wojsk Polsce odcięte. Rzut-oka na 
kartę — mówi pułkownik Galica — 
daje obraz tego niebezpieczeństwa, 
grożącego odcięciem Tatr i całego 
Skalnego Podhała, posiadającego 
nieobliczalnej wartości mineralne bo- 
gactwa. 


Od wału Karpat ku Tatrom pro- 
wadzi 23-kilometrowy szeroki ko- 
rytarz, t. zw. broda Galicji, którą 
Czesi pragną odgolić. Na tej to 
szerokości od szczytu Wołowca do 
„Rysów nad Morskiem Okiem i tylko 
cieniste, późaocae stoki Tatr posiada 
obecnie Polska, a najwyższe i naj- 
piękniejsze szczyty słoneczne, jak 
szczyt Garłuchowski, Lodowy, Ło- 
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mnica, Murań, Hawrań, cały tak 


zwany Połski Grzebień, leżą na zie- 
mi spiskiej. 

Dzisiejsza granica węgierska od 
wschodu doliny Nowotarskiej, bie- 
gnąc od Rysów, abim Wierchem, 
wzdłuż rzeki Białki, schodzi z gór 
na równinę Nowotarską, przekracza 
nawet rzekę Białkę i przebiega w 
odległości tylko 7 i pół kilometra 
od rynku stolicy Podhala, Nowego 
Targu; od strony zachodniej, mia- 
nowicie orawskiej, granica opada 
od szczytu Wołowca, przebiega sze- 


* roki niż Czarno-Dunajecki, łączący 


się z Doliną Nowotarską i w miej- 
scowości orawskiej Harkabuz prze- 
chodzi w odłegłości 8 kilometrów 
od węzła kolejowego w Chabówce. 


Linia kolejowa *Chabówka-Zako- 
pane, w okolicy Sieniawy, jest od- 
ległą zaledwie o trzy kilometry od 
Harkabuza na Orawie. Odległości 
te pokonują już zwykłe działa po- 
lowe, które nie przekroczywszy je- 
szcze granicy, mogą zdemolować 
stację kolejową w Chabówce i w 
Nowym Targu i przeciąć ruch kole- 
jowy na linji Kraków —Nowy Sącz— 
Zakopane, a stolicę Podhala Nowy 
Targ, obrócić w perzynę. 

Zwykły patrol, wysłany z Harka- 
buza na Orawie, w pół godziny 
przetnie w Sieniawie żyłę kolejową 
łączącą Warszawę z Zakopanem. 
Ponieważ. granica obecna, tak od 
zachodu, jak od wschodu Nowego 
Targu schodzi z gór na otwartą do- 
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linę Czarno-Dunajecką, względnie 
Nowo-Tarską — jedno uderzenie 
rozwiniętych już za granicą oddzia- 
łów z jednej i drugiej strony odcina 
pod Nowym Targiem całą Nowo- 
tarszczyznę wraz z Tatrami i Zako- 
panem. 

Granica taka mogła istnieć w kon- 
glomeracie austryjacko-węgierskim. 
Samodzielna Polska, o ile nie chce 
utracić Tatr, musi z tej strony gra- 
nicę swą poprawić, czyli korytarz, 
wiodący ku Tatrom rozszerzyć na 
zachodzie przynajmniej o czysto pol- 
ską część Górnej, Orawy, a na 
wschodzie o trzy polskie powiaty : 
Kiezmarski, Starowiejski i Lubo- 
welski ziemi Spiskiej a nadto, ma- 
jąc takich przebiegłych sąsiadów, jak 
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UWAGA: Pionowe kreski na mapce oznaczają bezsporny obszar polski, krzyżyki — granice staro- 
stwa spiskiego, które należało do Rzeczypospolitej aż do pierwszego rozbioru. Starostwo to składało 
się z 4 oddzielnych terytorjów, z których jedno tylko przylegało do państwa polskiego, trzy pozo- ł 
stałe tworzyły wyspy, enklawy, na Spiszu węgierskim. Zauważyć należy, że znaczna część obszaru i 


językowego polskiego nie wchodziła w skład starostwa spiskiego, 


przedewszystkiem t. zw. Zama- 


górze, które pozostało polskiem, choć od tylu wieków było w bezpośredniem władaniu Węgrów. 


Czesi, trzymać stale-w Nowym.Targu 


ka; silny garnizon z górską artylerją. 


Fachowa opinja pułkownika Ga- 
licy oczywiście utwierdza jeszcze 
raz każdego w przekonaniu, że pol- 
skie części Spisza i Orawy i ze 
względów wojskowych muszą wrócić 


do Polski. Odrowąż. 


Ks. Ferdynand Machay także czy- 
telnikom „Gazety Podhalańskiej“ 
zdaje sprawę z pobytu i działalności 
delegacji orawsko-spiskiej w Paryżu. 
Z. listu drugiego w tym przedmiocie, 
umieszczonego w numerze 19-tym 
tygodnika nowotarskiego, podajemy 
jako uzupełnienie artykulu, drukowa- 
nego w zeszycie peprzednim „Echa 
Tatrzańskiego” ustęp o przyjęciu u 


przewodniczącego Komitetu Narodo- 


|... wego w Paryżu i o agitacji wśród 


Polaków tamtejszych. 


„.Przyjął nas w swoim mieszka- 
niu 24-go marca w południe. Cze- 
kaliśmy z utęsknieniem na te chwi- 
le. Co też Dmowski powie? I po- 
cieszył nas bardzo. Rozmawiał z ga- 
zdami dobrą półgodzinę. Przy od- 
zyskaniu Spisza iOrawynie 
będzie dużo kłopotu. W ro- 
zmowie można było dokładnie za- 
uważyć, że zna tę sprawę tak do- 
brze, jak i dokładnie i że mu tak na 
sercu leży, jak Gdańsk, Cieszyn 
albo Lwów. Już my mu ta za te 
pół godzinki wygodali syćke nase 
bolącki. Pan Dmowski zaś obłapiał 
i Wojtka i Piotra, uściskał a po- 


.*. = 


A 


chodzące w Paryżu 


wtarzał: nic się nie starajcie, do- 
brze będzie. Zyczyłbym p. Dmow- 
skiemu, aby go cała Polska tak po- 


kochała, jak nasi gazdowie. — „Ten 
pon, to nom juz pomoze, to juz 
hej" — mówili oba i najwięcej się 


od niego spodziewali. 


Kiedyśmy się z p. Dmowskim roz- 
mówili, można było powiedzieć pol- 
ska dyplomacja już nasza. Jednako- 
woż to jeszcze nie wystarczało. W 
rozmowach z różnymi Polakami za- 
uważyliśmy, że dużo z nich nie naj- 
lepiej wie, gdzie to właśnie ten 
Spisz i Orawa. Zwłaszcza żołnierze 
z armii Hallera, wychowani od dzie- 
cka w Ameryce. Poszedłem dlatego 
do redakcji „Polaka“ (pismo wy- - 
3 razy do ty- 


4 


godnia) z artykułami o Spiszu i 
Orawie, które się w tem piśmie u- 
kazały. Aby zaś braciom w Paryżu 
do serca trafić, prosiliśmy zarząd 
Komitetu o urządzenie wiecu spiskc- 
orawskiego. Wiec zorganizował dr 
Dłuski, odbył się 31-go marca. Słu- 
chaczy nie było bardzo dużo. Nam 
się to nie podobało. 

Chcieliśmy bowiem złowić niektóre 
większe ryby, które się na wiecu nie 
ukazały. Nasza tajna policja nam 
bowiem doniosła o zmyślaniu nader 
ważnych ludzi o Spiszu i Orawie, 
chcieliśmy ich, publicznie pokrzepić 
powietrzem tatrzańskiem. 5-go kwie- 
tnia otrzymujemy zaproszenie na od- 
czyt Wasilewskiego. Gazdowie do 
mnie; „Pon Kapłon, tam musimy 
pójść”. A to dlaczego? „Bo tam 
będą i te większe ryby, bo Ukraina 
to nie biedny Spisz a Orawa“. Pra- 
wdę gwarzycie, przyświadczyłem ga- 
zdom, poszliśmy na tę Ukrainę. — 
Kielo tu ludzi — powiado Wojtek. 
Oglądam się i mówię, po cichu do 
gazdów: „Są i nasze ryby, idę się 
zapisać do głosu“. Odczyt się roz- 
począł. P. Wasilewski mówił dobrą 
godzinę, a potem przewodniczący 
udzielił mnie głosu. Uśmiechnąłem 
się na gazdów, inni mi głowami przy- 
świadczyli. Zacząłem tak: „Szanowni 
państwo | Jestem od przyrody obda- 
żony wielką wadą, niema wiecu, na 
którymbym nie przemawiał. Państwo 
więc darujecie, jeżeli i dzisiaj prze- 
mówię. Prawie dziś tydzień był tu 
w tej samej sali rodzaj wiec o Spi- 
szu i Orawie. Ani trzeciej części pu- 
bliczności tu nie było. Widząc dziś 
przed sobą — śmietankę — polsko- 
ści w Paryżu i tyle wielkich uczo- 
nych, muszę być ostrożnym. Ponie- 
waż o Ukrainie bardzo mało wiem, 
państwo wybaczycie, jeżeli przemó- 
wię o tem, co doskonale znam, mia- 
nowicie o Spiszu i Orawie*. I wie- 
cie, mówiłem też ze serca! A ga- 
zdowie kie nie kie kiwnęli głową 
a uśmiechnęli się ra znak, że są i 
oni zadowoleni. Tak my widzicie 


w tym Paryżu Polaków o ziemiach 
tatrzańskich uświadamiali. 


KSIĘGARNIA 


M.ARCTA 


w Warszawie (Nowy Świat 35) 
SPRZEDAJE 


„ECHO TATRZAŃSKIE" 


O zakład Czerwonego Krzyża w Zakopanem. 


„ZAPASY PREZYDJALNE". 


Od jednego z krakowskich przy- 
jaciół naszego pisma otrzymaliśmy 
list niniejszy z zapowiedzią dalszych, 
jeśli trzeba będzie, rewelacji. 

„Z źródła bardzo poważnego 
przesyłam Wam wiadomość, że 
komisja, badająca gospodarkę 
zakładu Czerwonego Krzyża w 
Zakopanem z ramienia Sekcji 
małopolskiej Ministerstwa apro- 
wizacji, przesłuchała najpierw 
kasjera tego szpitala, p. Adolfa 
Moreau, który zeznał m. i., że 
prezes Galic. Stowarzyszenia 
Czerw. Krzyża, książe Paweł Sa- 
pieha, z jednej strony pomagat 
instytucji w chwilach krytycznych 
nawet pożyczką osobistą w kwo- 
cie około 200.000 koron, z dru- 
giej zaś strony wraz z innymi 
członkami prezydjum powział i 
ziścił myśl zebrania potrzebnej 
na pokrycie niedoboru gotówki 
przez sprzedaż zapasów Szpi- 
talnych. „Różnica“ cen nabycia 
i sprzedaży była tak znaczna, 
że zapisywano ją od. wiosny 
zeszłorocznej w osobnej księdze 
magazynowej, aby nikt poza 
gronem wtajemniczonych o tych 
pomysłowych obrotach „zapa- 
sami prezydjalnymi* nie wiedział. 

„Dopiero teraz, dzięki odezwie 
Związku Niewiast Katolickich 
i rewizji władz miejscowych, wy- 
szło na jaw, że n. p. firmie 
Drobnera w Krakowie sprze- 
dano w ten sposób opatrunki 
za 100.000 koron. Z takiej 
sprzedaży innych towarów (płó- 
tna, kakao, tytoniu) uzyskano 
ogółem około 900.000 koron. 

„Niewiadomo, dlaczego kroki 
sądowe w tej sprawie tak po- 
wolne? Może doda Prokura- 
torji nowosądeckiej bodźca wia- 


_domość, że p. Moreau między 


jednem a drugiem przesłucha- 
niem adminiśtracyjnem w Zako- 
panem, bawił w Krakowie, gdzie 
— jak się później otwarcie przy- 
znał — uprzedził tak prezydjim, 


jak i kupców interesowanych o 


przebiegu dochodzeń. 


„Sam książę Sapieha bardzo 
gorliwie czuwa nad tokiem 
akcji administracyjnej, a w Za- 
kopanem -— jak wiecie — bu- 
dziła „sensację* jego narada w 
biurze komisji kłimatycznej już 
o godzinie 7-imej rano!“ 

Umieszczając te słowa, wy- 
jaśniamy przy sposobności za- 
biegającym © powstrzymanie 
„Echa Tatrzańskiego" od dal- 
szej dyskusji w sprawie niniej- 
szej, że chodzi nam głównie o 
to, aby ludzie, winni o- 
hydnych nadużyć kosztem żoł- 
nierza polskiego, i fch pro: 
tektorzy, osłaniający jawnie: 
bezmyślnie, czy świadomie, i tak 
długo szkodników w instytucji 
publicznej, nie przewodzili 
Polskiemu Pau |. 
stwuCzerwonegoKrzy 
ża. Skoro nie chcą usunąć się 
zeń odrazu w TE AE zacisze, 
domagać się będziemy głośno 
pomocy władz sądowych, któ- 
rych wkroczenie będzie , moral- 


nem i obywatelskie capitis 
deminutio — jeszcze przed wy- 
rokiem. 


DZIWNA OBRONA. 


z 


i ję 

Krakowski „Dziennik Polski" o- 
glosił w numerze 89-tym z dnia 9 
b. m. pod napisem: „Czy nie zbyt 
skwapliwe uznanie ?“ następujący 
list dra Fronczaka do ks. Pawła Sa- 
piehy, prezesa Galicyjskiego Czerwo- 
nego Krzyża: 

Szanowny Panie Sapieha! Chcę. 
Szan. Panu: jako Prezesowi Gal. 
Czerw. Krzyża powinszować nabycia 
Sanatorjum w Zakopanem i stanu, 
w jakim się ono znajduje. 

Jako radca sanitarny Amer. Czerw. 
Krzyża badam obecnie od kilku ty- 
godni ogólne stosunki zdrowothe 
w całym kraju i sposób zwalczania 
epidemji różnych, jak tyfus plamisty, 
gruźlica, choroby weneryczne, jagli- 
ca it. d. Urządzam wydziały zdro- 
wia w gminach, miastach, powiatach 
i okręgach, dowiaduję się jakie są 
zapotrzebowania sanitarne, aby po- 
starać się o takowe, o ile to mo- 
żebne już lo przez Misję Amer. 
Czerw. Krzyża w Polsce z główną 


a 
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kwaterą w Warszawie (obecnie mi- 
sja ta zajmuje się zwalczaniem ty- 
fusu plamistego w Polsce na wschód 
od Bugu, gdzie personel składający 
się z przeszło 100 pracowników 
Amer. Czerw. Krzyża walczy ś tą 
epidemią i dokąd detychczas wy- 
slano pomiędzy ińnemi kilkadziesiąt 
wagonów medykamentów, narzędzi 
chirurgicznych, bielizny, odzieży, ży- 
wności, mydła, mleka it. d. i gdzie 
urządzamy czołówki sanitarne), oraz 
ad organizacji polskich w Ameryce 
i ianych tak w Ameryce jakołeż i 
Europie, pośrednicząc wreszcie wsžę- 
dzie, gdzie się da, e pomoce dla 
kraju. 

Zakład w Zakopanem zwiedziłem 
gruntownie: badałem książki, 
dzenie i prowadzenie tegoż, jakoteż 
i plany na przyszłość i śmiało mogę 
stwierdzić, jaso-długoletni-nygieni- 
sta, mający pomiędzy innemi i po- 
dobne instytucje pod swoim żarzą- 
dem w Stanach Zjednoczonych, że 
po zrobieniu kilku zmian i ulepszeń 
Zakład Wasz równać się może pod 
każdym względem tego rodzaju in- 
stytucjom gdziekolwiek w świecie, 
a zresztą już dzisiaj wypełnia dotkii- 
wy brak podobnych instytucji w Pol- 
sce. Specjalnie polecam pobudowa- 
nie kilku baraków drewnianycz, dla 

żolnierzy na wzór obecnego baraku 
zw. „Witołdówką”, jak się prakty- 
kuje w Stanach Zjednoczonych, prze- 


urza- 


= dewszystkiem chorzy w tych bara- 


kach powinni sypiać w tych poko- 
jach z oknami otwartemi latem izi- 
mą, co wyklucza ogrzewanie tych 
pokoi. Powinny być jedynic ogrze- 
wane tylko pokoje do ubierania, po- 
koje oo rozrywek i jadalnie. 


Przy tej sposobności uważam za 
wskszane zwrócić się do Szan. Pana, 
aby udał się do Władz woj jskowych 
aby te dały chorym żołnierzom po- 
trzebną odzież i obuwie. Mam. na- 
dzieję, iż teraz, gdy nadchodzić za- 
„czną i lu do .Łakopauegoa mięk, Lao 


nierz sobie z nich skorzysta, gdyż 
w Zakładzie w Zakopanem jak i w 
całym kraju dawał się odczuwać brak 
należytego odżywiania. 


Raz jeszcze winszując Gal. Czerw. 
Ńrzyżowi tak cennego nabytki kto- 


_ ry w zupełności stoi na wysokości 


zadania i życząc mu wszelkiej po 
myś!lności w jęgo praćy u w szcze- 
gólności w walce z gruźlicą kreśię 
z szacunkiem dr F. ©. Fronezak, 
podpułkownik korpusu leka: skiego 
i radca sanitarny Amer. Czerw. 
Krzyża. 


rL" nm 


szcze i mlieko z Ameryki, że żoł- 


II. 


Znać usuwa się w Polsce. a na- 
wet w Europię grunt z pag nóg 
Galicyjskicgć tzczwonego Krzyża, 
jeżeli must szukać oparcia aż w A- 
nieryce. Ale i antypody nie zdołają 
podeprzeć i uratować tego, co roz- 
sypuje się pod ciosami opinji pu- 
blicznei. Dowodzi tego najlepiej 
list podpułkownika-lekarza dra Fron- 
czaka, radcy sanitarnego Amery= 
kańskiego Czerwonego Krzyża. 

Napisany do Pana Sapiehy piat 
«%dopodóbnie w intencji obrony 
„Miśićnicznych* urządzeń osławio- 
nej „Wiłołdówki* wywołał wręcz 
odwrotny skutek. List ten w re- 
qakji „Dziennika Polskiego“ 
n. p. wywołał sarkastyczny wykazy” 
knik: Oj, higieno, ligieno... 

W obronie właśnie niesłusznie 
posądzonej iej gaięzi wiedzy winie- 
nem stwierdzić, że pobyt trwający 
kilkadziesiąt dopiero godzin, oczy- 
wista, nie pozwolił p. drowi Fron- 
czakowi wbrew odmienneńu jego 
twierdzeniu, rozejrzeć się dokładnie 
w zagimatwanych stosunkach za- 
kladu. Nie winna więc tu higiena; 
ale pośpiech w wyddwanńiu orze- 
czeń, który przeszkodził „diugole- 
niemu higićniście* dojść do lo- 

gicznego wniosku, że „Witołdówka” 
byłaby AA A do mieszkania 
i leczenia, gdyby nie była „Witoł- 
dówką“. 

Gdyby ten okrzyczany Darak po- 
siadał — według siusznego żądania 
p. dra zaka, 1. „ogrzewane 


Francz 
jadalnie", 2. „ogrzewane pokoje do 
rozrywek“; 3. gdyby nasi nieszczę- 
śliwi żołnierze oirzymywali na wzór 
anierykańskich potrzebną dla sku- 
tecznego leczenia i wytwarzania 
wewnetrznego cieplika ilości mięsa, 
mieka, jaj, jarzyn i nadewszystko 
tłuSZCZÓW ; 4. gdyby do okrycia się 
w Czasie snu w nieopalanych Sys 
pialniach posiadali odpowiednie o- 
krycia, a nie wyświechtane derki; 

5. gdyby wreszcie zimy nasze nie 
obfitowały w mrozy, przekraczające 
zwłaszcza nocami, nawet 20", toby 
nie było mowy o „Witołdówce”. 
Wszystko to wszakże isinieje w dzie- 
dzinie wyobraźni. Mając na wzglę- 
dzie istolnj rzeczywistość, nie 
miabym odwagi zaproponować 
p. drowi Fronczakowi spędzenie 
choć jednej nocy w takich warun- 
kach, jakie on poleca naszym cho- 
rym. i 

Nie zachodzi w r. 1919 po: 
trzeba robić tego odkrycia, że cho- 
rzy na gruźlicę winni spać przy 
otwartych okitach. Nadlugo przed 


inż 
już 


p. dreim Fronczakiem obwieścili to 
swiatu : 


Anglik d? G. Bodington 


w r. 1840 i Niemiec, dr H. Brel- 
me w r. 1854. , 

Polscy ftizjolodzy, że wylilietiig 
prolesora dra A. Sokołowskiego, 
obecnego ministra, dra T. Jani- 
szewskiego, dra Dłuskiego, profe- 
sora dra Wiczkowskiego i wielu 
innych, nie gorzej od cudzoziemców 
potrafili i potrafią leczyć świeżet, 
czystem powietrzeńi elioiycl na 
piuca, ale żaden z nicli nie wpadł 
ia pomysł umieszczenia swych cha: 
tych w Czasie polskiej ži 
my w nieopalanych pokojach. Cho- 
dzi przecie o zabicie gruźlicy, nie 
zaś gruźliczego. Dla wszystkich ró- 
wnież jasnem być winno, że każdy 
kraj ma swój klimat i że nie mo- 
żna wszystkiego żywcem przenosić 
z innych części Świata do Polski, 
Boć w przeciwnym wypadku, gdyby 
zakopiański Czerwony Krzyż  ze- 
chciał sięgnąć po wzory do Afryki, 
to z pewnością tamtejsi rzeczozia- 
wcy polecaliby największą ośzczę: 
dność i prostótę nietylko w Mię: 
szkaniu, ałe również w ubraniu, Nie 
byłoby wszakże rozsądnem 
stosować ‘się do ich rad w Zaki 
pańeni. 

Istniejące przeto w Polsce budo- 
wane systemem barakowym sana- 
torja (uzdrowiska) ludowe, jak w 


Hotosku pod Lwowem i w Prądni- 


ku pod Krakowem posiadają nale- 
żyłe ogrzewanie. (Dok. nast.) 
Dr Antoni Kuczewski. 


MARYA DUDREWICZOWA 
kierowniczka szkoły koronkarskiej 
w Zakopanem. 


D PAZERYŚLE KOIECYM.. 


Mając rozpatrywać kwestję nasze: 
go drobnego przemysłu kobiecego, 
pozwolę sobie najpierw zwrócić 
uwagę Szanownych Czytelników na 


ogólne. korzyści wyuczenia się ja- 


kiezokolwiek rękodzieła. 
Zastosowanie roból ręcznych, jako 
szodka wychowawczego datuje się 
u nas od łat zaledwie dziesięciu. 
Dzięki wszakże nadzwyczaj donio- 
słym wynikom, jakie w wychowaniu 
uimysłowem i fizycznem dziatwy 
wykazaio, krótki ów przeciąg czasu 
wystarczył, aby próby te rozprze- 


strzeniły się coraz bardziej. U nas | 


doiycinczas wyroby ręczne, jako czyn- 
nik wychowawczy, były lekcewa- 
żone. Tradycyjna nieclięć do robót 
ręcznych, do pracy przy warstacie 
stanowiła główną tego przyczynę. 
W Szwecję n. p. 
wysokie stanowiska i urzędy, szczycą 


się pracami rękodzielniczemi, asa s 


ślepo | 


ludzie zajmujący 


D 


ręcznie za lat młodych w szkole 
Wwykonanemi. U nas zaś jedyną chlu- 
bą, jedynem wspomnieniem szkoły 
Jest. książka, lub zeszyt zapisany. 

Jlatego dziwnemby sig nam wy- 

dawało, gdybyśmy w gmachach szkol- 
ych i gabinetach prywatnych, obok 
szał bibliotecznych, zobaczyli usta- 
wione warstaty rękodzieł. 
„EEI robót ręcznych poza ich 
Znaczeniemi, wychowaWczerił, lygić 
"nicznem i społecznemi, jest przede- 
wszystkiem rozbudzenie zamiłowa- 
nia do pracy w ogóle, tego niewy- 
czerpanego źródła szczęścia i po- 
myślności, oraz przygotowanie czło- 
wieka do życia praktycznego, do 
stawiania czoła trudnościom, jakie 
nas w życiu na każdym niemal kroku 
spotykają, do umiejętnego radzenia 
sobie w nieszczęśliwych okoliczno- 
ściach, do ratowania się w nędzy. 
Znaczna większość naszego żebra- 
etwa rekrutuje się z ludzi, nie umie- 
Jcych pracować. 

Roboty ręczne to kowadło, na 
którem przerabiają się ludzie nie- 
zdolni i niezgrabni na zdatnych do 
pracy. 

Roboty ręczne nie są wyłącznie 
pracą mechaniczną, jest to najmłod- 
sży przedmiot naukowy, zajmujący 
dzisiaj nie tylko umysły pedagogów, 
lekarzy i hygienistów, lecz i szersze 
Warstwy społeczeństwa. 

_ Ż radością witamy wszyscy pro- 
jekty, które mają zmienić naszą 
szkołę z przestatzałymmi planami, wsku- 
tek których właśnie szkoła tak mało 
daje nam realnych korzyści w ży- 
ciu, id szkołę pracy, na szkołę ży- 
ela czynnego: Nietylko my, ale 
i inne narody, szukają nowych dróg 
I gorliwie zajmują się tą kwestją. 

Ażeby z pracy osiągnąć należyty 
pożytek, musi ona być ściśle przy- 
stosowana do wieku i do stopnia 
umysłowego rozwoju danego osob- 
nika. Naturalnie, że gdyby człowiek 
od małego dziecka, był już wciąg- 
nięty w pracę, wyroby jego później- 
sze byłyby lepsze. A wiemy z do- 
Świadczenia, jak cliętnie garną się 
małe dzieci do naśladowania star- 
szych w ich zajęciach i władaniu 
narzędziami. I nic dziwnego, skła- 
niają je bowiem do tego potrzeby 
organizmu: czynności i ruchu. 

Nożyczki z zaokrąglonymi koń- 
cami, to pierwsze narzędzie, jakie 
powinniśmy dać dziecku do ręki. 
Niech wycina robótki z papieru. 
I źle robią ci, którzy tamrują te pierw- 
sze dążności, odmawiając dzieciom 
tych  najprzyjemniejszych (m Za- 
J&C. 
i podsuwali dzieciom w porę odpo- 
wiednie robótki, przechodząc od 
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najłatwiejszych do coraz trudniej- 
szych, wdrożylibyśrhy ich do ciąg- 
łego zajęcia, dò tego stopnia; że 
praca w przyszłości stałaby się im 
koniecznością, potrzebą i nieroz- 
dzielną towarzyszką. 

Gminy wiejskie i iilieiskie będą 
z pewnością tworzyły w przyszłości 
przy szkołach bursy -— warstaty pracy, 
w których młodzież pozbawiona 
opiski ddotnowej, te tysiące dzisiej- 
sżych dzieci bićdnych, brudnych, 
obdartych, włóczących się i żyjąeych 
na ulicy, znajdzie naukę i pracę 
i miłe chwile wypoczynku. Wtedy 
te dzieci wyrosną na pracowitych, 
uczciwych obywateli państwa i wtedy 
będzie przestronniej w więzieniach 
i sądach, bo człowiek, dobrze wy- 
chowany i kochający pracę, nie tak 
łatwo da się sprowadzić z raz obra- 
nej drogi. 

Dlatego błędne jest mniemanie 
tych osób, które twierdzą, że dzięci 
pracujące poza szkołą przez kilka 
godzin w innej dziedzinie zanied- 
bują się w nauce ~- przeciwnie 
stają się bardziej obowiązkowe. 

Praca nawet dziecku nigdy nie 
zaszkodzi, jeżeli ono ma suche, ja- 
sne mieszkanie i nie jest głodne. 
Tysiące dzieci także i w wieku przed- 
szkolnym mamy u nas zaniedba- 
nych, tak mało jeszcze ochronek, 
a gdzie są — tam przepełnienie 
niemożliwe. 

Dia dzieci najpierwsze zajęcia, 
jak składanie lub wycinanie papieru, 
wyguniatanie z gliny, lub plasteliny 
przedmiotów, umiejętnie pokiero- 
wane, jest tem samem, czem dla 
starszych -— doświadczenia fizycziie, 
lub prace mechaniczne. 

lle chęci, pracy, życia wkładają 
one w swe zajęcia początkowe, wie- 
dzą ci, którzy ich przy tej pracy 
obserwują. Jestto więc przekonywu- 
jący dowód, że zajęcia odpowiadają 
naturze dzieci. Zresztą początkowe 
takie prace, jak wycinanki, wyszy- 
wanki, rysunki i wygniatanie roz- 
maitych przedmiotów są podwaliną 
dokładnego wykszlałcenia dotyku, 
wzroku i pomysłowości. Złożyć do- 
kładnie w jakiejkolwiek początko- 
wej robocie bok na. boku, kąt na 
kącie, lub przeciąć po linji prostej 
nię jest to tak łatwo. Do tego po- 
trzebne wyćwiczone palce, wyrobio- 
ne oko. Zręczne palce, ileż to tysięcy 
ludzi karmią. Bystrość i spostrze- 
gawczość oka, jakie olbrzymie w ży- 
ciu mają znaczenie. Wobec więc 
tak ważnych czynników wychowaw- 


Gdybyśmy wyzyskali te chęci. czych, jakie się kryją w robotach 


ręcznych, nie wolno nam ich lekce- 
ważyć. 
z 4 


t, 1 


A EED gp ot "= 
|. SIEC". "SPR ATANN 


Starać się powinniśmy, aby dzia- 
twa nasza, czy to w mieście, czy 
na wsi zajęła się jakimikolwiek wy- 
tobami, Czas na to się znajdzie, bo 
ileżto godzin trawi nasza młodzież 
bezczynnie pilnując n.p. bydła na 
pastwisku, lub w dnie słotne w do- 
mu. Pastuszki we Francji szydełkują 
Ha łące bardzo wąziutkie paski sa- 
mych dziurek służących do spaja- 
nia szwów w białych bluzkach i stt- 
kniach. 

W domach, gdzie panuje rozkład 
pracy podług zegarka, zfiajdzie się 
choć godzinka czasu codzierinie na 
roboty ręcziie. Powie ktoś może, że 
praca ręczna daje bardzo mały za- 
robek, to prawda, ale tylko dlatego, 
że praca nasza jest jeszcze bardzo 
powolna, nieudolna. 

Mówią niektórzy, że robota ko- 
ronek tamuje rozwój fizyczny mło- 
dzieży. Odpowiem na to, że każda 
praca, wykonywana za długo i nad 
siły, czy to dziatwy, czy starszych 
jest szkodliwą i rujnuje zdrowie. 
Polki stawiają dopiero pierwsze kro- 
ki w dziedzinie koronkarstwa a prze- 
cież nie mogą się pochwalić lepszem 
zdrowiem od innych narodów, któ- 
rych większa część w Europie zaj- 
muje się od wieków koronkarstwem. 

A mnie się zdaje, że nie przy- 
sparza także zdrowia czytanie go- 
dzinami lekkich powieści, które na- 
sza młodzież pochłania setkami to- 
mów, lub siedzenie także godzinami 
po wizytach lub cukierniach .bez- 
czynnie, 

U nas kobiety uczą się robót rę- 
cznych prawie, że dopiero na sta- 
rość, a w najlepszym razie po ukoń- 
czeniu wszystkich szkół, 

lone temu nie winne, powiada- 
my, że szkoła ludowa i wydziałowa 
ima kształcić ogólnie, a po ukończe- 
niu tychże można się uczyć dopiero 
robót ręcznych gruntownie. Zupeł- 
nie przeciwnie, niż n. p. w Czechach. 
Tam uczenica od lat 8, dawniej 
od 6 do 14, musi uczęszczać równo- 
cześnie i do szkoły ludowej i na 
naukę koronkarstwa, naturalnie w 
tych miejscowościach, gdzie są takie 
zakłady. Nie mają tam jednak z tem 
kłopotu, bo na małe Czechy widzi- 
my 50 szkół koronkarskich państwo- 
wych. Po ukończeniu zaś 14 roku 
życia nie wolno uczenicy być ucze- 
nicą koronkarstwa, może być tylko 
robotnicą. Czego się Janek nie na- 
uczył, tego się Jan nie nauczy, a je- . 
żeli potrafi, to w każdym razie nie 
tak dobrze i szybko. Lat potrzeba 
całych od dziecka pracować po tro- 
szę w jednym kierunku, by dojść 
do artyzmu, a co najważniejsza do 
ogromnej hyżości. Weźmy za przy- 


kład Czechy i Szwajcarję. Przekupki 
i pastuszki czeskie życie całe od 
najmłodszych lat robią tylko jeden 
wzór koronki klockowej. Robią go 
prawie na pamięć, w każdej wolnej 
chwili i sprzedają swoje wyroby 
bajecznie tanio, a mimo tego są 
bogate, bo nigdy nie próżnują. 
Ziarnko do ziarnka nazbiera się 
miarka. 

W Szwajcarji fabryki zegarków 
mało co same wyrabiają, tylko skła- 
dają poszczególne części w całość. 
Części zaś składowe robią w po- 
szczególnych wioskach. Jedna wieś 
wyrabia same sprężynki, druga sa- 
me kółka i przez to dochodzą wszys- 
cy do ogromnej dokładności i hy- 
żoŚci w pracy. Nasze uczenice trze- 
ba koniecznie zachęcać do wytrwa- 
tości i cierpliwości. U nas robotnica 
zrobi zaledwie 2--3 metry koronki 
lub wstawki, i już prosio inną ro- 
botę, bo ta się jej sprzykszyła. A 
przecież Czeszki, Niemki zmartwi- 
lyby się, gdyby dostały: zamówienia 
na kilka metrów, one robią sztucz- 
kami po 30 m. - 

A żydówki w Galicji? Tysiące 
ich robiło przez ostatnie 10 lat 
przed wojną koronki irlandzkie i cią- 
gle te same wzorki dla Wiednia, 
który im płacił za motyw po 0—8 
-—10 halerzy. Handel tymi koron- 
kami mieli żydzi bardzo ładnie w Ga- 
licji zorganizowany i pewnie dobrze 
na nich zarobili, W każdem mieście 
powiatowem mieli pośredniczkę, 
która z miasteczek i okolicznych 
wsi zbierała koronki, pouczała w ra- 
zie potrzeby i wypłacała robotnicę. 
Ajent znów z Wiednia przywoził 
pieniądze i nowe zamówienia, a od- 
bierał od pośredniczek wyroby. 

W ostatnich czasach Szwajcarja 
zasypywała mas haftami białymi, 
ręcznymi i maszynowymi. A jakie 
tanie są ich wyroby, borobią wszyscy. 

Taniość produktów, to znak kul- 
turalnego i bogatego społeczeństwa. 
A u nas smutno patrzeć, bo pierw= 
sze dopiero kroki stawiamy na polu 

- organizacji drobnego przemysłu ko- 
biecego. Panny nasze, ukończywszy 
szkoły, w lwiej części nie umieją 
igły wziąć do ręki, a studentom 
ciężko się wybrać do warstatów na 
godzinkę po południu. 

Roboty. ręczne znikły poprostu 
ze szkół naszych. W ostatnich cza- 
sach upraszczano coraz bardziej pla- 
ny robót ręcznych, aż zeszliśmy 
do zera. A przecież był czas (20 lat 
temu z górą), kiedy w szkołach na- 
szych roboty ręczne stały wysoko. 
Były nawet specjalistki tego przed- 
miotu.Z czasem zniesiono to wszystko 
Potrzeba było aż wojny, tułaczki 


po świecie, byśmy się przekonali, 
że gdzieindziej inaczej, że roboty 
ręczne przysparzają domom na 
wsi i w mieście ładne dochody 
i w domach także inaczej.znać rękę 
kobiecą w urządzeniu. Nie wstydzą 
się tej pracy i zarobku nawet ludzie 
bardzo bogaci. (C. d. n.) 


Piosenka dziadusia 


o komitecie misyjnym w Zakopanem. 


Siadł dziaduś przy Stamarze, 
Może się kto pokaże, 
Bo chodził głodny i struty 

©- Bez nijakiej waluty. 


Dość mówienia naszego 

Kiedy trza frańcuskiego ; a 

Już mię uczą w środy, wtorki 
Dwie młode -profesorki. 


Czech nazywa się „Koszą“. 

„Zwupri”, jak cię wyproszą. 

Sieczki, Karpy, Dziki, Przany, 
Jak po polsku, bez zmiany. 


Już wie dziaduś, co robi, 

Komitet się sposobi, 

Co przyjmuje misjonarzy 
cudzoziemskiej twarzy. 


Są w nim członki i głowy; 

Dziaduś jest honorowy, 

Bo w misjach świętych psuł zdrowie 
Już w Ludźmirzu, w Witowie, 


Od komitetu członka 
Dopuszczą do ogonka. 
Każdy przemówi do woli, 

Aż misję brzuch rozboli... 


Zrobią piękne przyjęcie, 

Dziaduś zje przy tem święcie, 

Aż z uciechy: Ej Janicku! 
Hipka Karp po zbójnicku... 


Gość chce poznać zwyczaje, 

Bo inakse tu kraje, 

Pokażą im, jak co lata : 
Gra się hań w bakarata... 


Cicho na tej zabawie 
O Spiszu i Orawie. 
Że tam rządzi czeski nahaj, 
Niech se gada ksiądz Machay! 


Rustan. 


SKŁADAJMY DARY 


NA SKARB NARODOWY! 


W BIURZE KOMITETU 
ZAKOPANE, UL. NOWOTARSKĄ 1. 
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Gazeta Podhalańska 


tygodnik ludowy, poświęcony spra- 
wom Podhala, Spisza i Orawy 
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KRONIKA. 


W zjeździe Związku Ludowo-Na- 
rodowego, który odbył się w War- 
szawie 11 i 12 b, m., brali udział 
z Podhala p. p. Medard Kozłowski 
z Zakopanego, jako przedstawiciel 
komitetu powiatowego Stronnictwa 
Deimokratyczno-Narodowego i Jan 
T. Dziedzic od grupy nowotarskiej 
tegoż stronnictwa. 

Na drugiern posiedzeniu zjazdu 
- - jak donosi „Gazeta Warszawska" 
(ur. 129) przewodniczący poseł 
Seyda oświadczył: Mamy w swoim 
gronie przedstawiciela Spisza i O- 
rawy, ks. Ferdynanda Machaya, któ- 
ry chce przemówić do Was słów 
kilka. ' 

„W odpowiedzi rozległy się 
grzmoty przyjaznych oklasków po- 
witalnych i jednobrzmiące : Prosimy, 
prosimy. 

„Ks. Machay mówił o tem za- 
pomnieniu, jakiem Polska darzyła 
Spisz i Orawę. A ziemie te czują 
się polskiemi, zorganizowały Radę 
Narodową i domagają się przyłą- 
czenia do wielkiej, silnej, zjedno- 
czonej Polski. Młodzież Polska na 
Spiszu i Orawie wypędziła żandar- 
mów węgierskich, ale brutalna siła 


czeska i niedbałość polska sprawiły, _ 


że radość była niedługa, gdyż kraj 
okupowali Czesi. > 

„Dziś sprawa stoi lepiej. Dziś 
cała Polska domaga się przyłączenia 
Spisza i Orawy. Niechaj Polska nie 
śmie zapominać o tych ziemiach. 
Ks. Machay kończy: Mamy nadzieję 
w Hallerze i Sejmie. A jeśli Polska 
o nas zapomni, sami sobie pora- 
dzimy. 

„Przemówienie ks. Machaya było 
tak dramatyczne, tyle w nim było 
goryczy i serca, że do łez wzru- 
szyło zjazd cały.“ 

Dobrze się stało, że niestrudzony 


snać w agitacji ks, Machay, nie po- 


. 


z 


_szonej łąki, 


po Saksach, z 


hala. 
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minął sposobności, aby trzytysię- 
cznej rzeszy zwolenników najsilniej- 
szego klubu sejmowego, zebranych 
ze wszystkich stron Polski w sło- 
licy, przypomnieć sprawę naszych 
kresów tatrzańskich. 

W sprawie szkoły rolniczej w po- 
wiecie nowotarskim. Odezwa którą 
rozesłałem po urzędach gminnych 
do gazdów Nowotarszczyzny w spra- 
wie szkoły rolniczej została Z roz- 
maitych powodów o wiele zapóźno 
rózesłana. Jeden tylko rolnik na 
Podhału, Piotr Staszel, wójt z Ma- 
ruszyly, ten, który sam o koniecz- 
ności poprawy gospodarki w No- 
wotarszczyżnie pisał w  „Cazecie 
Podhalańskiej" na 13-go kwieinia 
do Zakopanego przybył. Ale nie od- 
razu Kraków zbudowany. Jedna 
gmina osądziła to już bardzo do- 
brze: odpowiedziała nie trzeba nar» 
szkoły rolniczej, dajcie nam taką 
szkołę, gdzie dudki robić. To też 
to właśnie: nigdzie tak dudków nie 
uczą robić, jak w szkolę rolniczej. 
Bo jak gazda zamiast czterech lur 
siana zwiezie czternaście z okra- 
a zamiast pięciu litrów 
mleka w brudnej, zimnej wilgotnej 
stajni w zimie udoi w czystej cic- 
płej suchej choćby piętnaście, jak 
u Giżyckiego w mieście na jarmarku 
kupi nie szwajcarskiego sera, ale 
dawnego polskiego, przez co i 
Szwajcarowi nie zaplaci i sam za- 
robi i tak dalej i tak dalej, to już 
ta i na tej szkole rolniczej Pan bóg 
napisze „szkoła, ka dudki ucom ro- 
bić“. 

A jeszcze jakby jego dziewka za- 
miast się poniewierać po Ameryce 
jego własnego lnu 
koszule zamiasl z Czech sprowa- 
dzanych za dobry grajcar szylu, 
a jego syn po kopalniach amery- 


„kańskich, albo oborach nieinieckich 


nie musiał pracować, ale we fabryce 
„mebli pod Nowym Targiem zarobi, 
_dopieroż by było: chwałaż Panu 
Bogu nie złe to podniesienie eko- 
nomiczne i uprzemysłowienie Pod- 
Na ten pierwszy grosz, aby 
szkoła rolnicza byla, jak z tak zwa- 


"nego „funduszu Tetmajerowskiego" 
„400 koron składam a mam nadzieję, 
pójdzie go więcej. Gdzie kraj daje 
mało chleba, tamm wyszukać go po- 


trzeba. Zacznijmy od najbliższej i 

1lajpoważniejszej rzeczy: od gospo- 

darstwa na roli i w oborze. 
Kazimierz Tetmajer. 


Fl OR Wilsona, że „Spisz i 


rawa się dostaną do Polski, na- 


robiła — jak donosi „Gazeta ' Pod- 
„halańska“ (ur. 19) — miedzy Cze- 
¿chami i niektórymi Słowakami dużo 
Dzięki umieszczeniu tej wa- 


matu, 


żnej wiadomości w słowackich pi- 


smach dziś już na pewno niema 
czowieka na Spiszu i Orawie, któ- 
ryby o tem E wiedział wl SIENE 
cieszył, Ludzie masami przychodzą 
do Nowego Targu, aby z ks, Ma- 
chayeni osobiście porozmawiać i 
przekonać się na własne oczy, czy 
Żyje, czy naprawdę jest. Czeskie 
sługusy bowiem rozsiały pogłoski, 
że ks. Machay już nie żyje, że u- 


cieki do Ameryki i inne pobożne 
życzenia czeskie. Wszyscy jedn 
myślnie cpowiadają o nadzwyczaj- 
nym strachu żolnierzy czeskich na 
ukradzionej polskiej ziemi siedzą- 
cych. * 


Rada gminna w Nowym ‘argu 
powzięła dnia 13 b. m. jednogiośnie 
następujące uchwały na wniosek p. 
ienacego Moczydiowskiege? 

LL Rada gminna, jako. przedsia 
wicielstwo tutejszych obywateliupia 

a Prezydjum Czerwonego Krzy 


ZA SAAM zczególńości Fiezcza 
legoż, księcia -Pawłac gapichę 
o ziożenie publicznego rachunku 
z dochodów i reclodón pisali 
Czerwonego Krzyża w Zakopanom 
i Nuwyme Vargu od chwili Gtware,ć 
tych szpitali; 0” przedłożczie wyka- 


ANANE Ay kich pozosiałych w tychże 
szpitalach zapasów w Golówce, w ży- 
wności, tytoniu, środkach lecziiiczyci, 
materjałach apiecznych z podaniem 
ich wartości i to po Gokiadneni 
zbadaniu, czy zapasy le są naturiiną 
pozostałością, nie użyty bez szkody 
leczących się żoinierzy, czy też za- 
pasy te są wynikiem niedbale, 
niesumiennego, nieuczciwego pic 
legnowania chorych 


l. Rada mima zw 
Delegata generalnego, dra Kazi- 
imierza Gałeckiego z prośbą 
o wejrzenia w sprawę zarządu szpi- 
tali Czerwonego Krzyża i zaządanie 
za pośrednictwem właściwej władzy 
od wszystkich funkcjonarjuszy, któ- 
rzy jakiekolwiek zajęcie i udział 
mieli w zarządzie Czerwonego Krzy- 


%a w Zakopanem i w Nowym Targu, 


wykazania stwierdzonego przysięgą 
manifestacyjną t. j. przysięgą wyja- 
wienia obecnego majątku tychże 
lunkcjonarjuszy, a to w gotówce, 
w zapasach żywności, tytoniu, nic- 
ruchomościach, ruchomościach, i o 
ile by się okała rażąca różnica 
między obecnym stanem majątko- 
wym a stanem majątku przed 
objęciem jakiejkolwiek czynności 
w zarządzie szpitali Czerwonego 
Krzyża o  zażądanie od tychże 
lunkcjonarjuszy dokładnego udo- 
kumentowanego wykazania, z jakich 
źródeł dochodzi powiększenie stanu 


3b 
Fo: 
+= 


wS 


raca ASGO 


AAC pochodzi, a to dla 
przes ua się, czy io powiększe- 
Mie SA fiku ma swe żródło w nor- 
Ipzinych dochodach, cszczędinoś- 
ciach, uczeiwej piacy, czy też wy- 
ika z krzywdy chorych żołnierzy, 
leczących się w tychże szpitalach. 

Odpis tych uchwał Rady gmin- 
ej postanowiono przesiać do wia- 
domosci i do możliwego użytki 
Prakuratorji Państwa w Nowym 
$ tutejszemiu Starostwu i Mi- 


SRC, 
uisierstwu Spraw Wewnętrznych w 
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Narszawie. D 
Rewizja z Warszawy. W dzienni- 
kach stołecznych pojawił się ną- 


stępujący komunikat: 

Wobec tego, że w prasie pojawił 
się szereg zarzutów przeciw całej 
administracji i AWA w sa- 
n: Ucz Czerwonego Krzyża w. Zaz 
KODA ili, R 117 i v 


; m Czę WONGSO Neryą dele go- 


; do Zakopanego komisję zio- 
OWĄ 2 Paf Henryka Wysockiego, 
Klireda Neszkiewicza i Jana Da- 
„ireda Nileszkiewicza i Jana Da 


mcieckiego z polecenicm, najszcze- 
M zegu 1 wszechstronnego. zba: 

usa Sprawy na miejscu. trace ko- 
JI będą przeprowadzone wspólnie 
z przedstawicielami Ministerstwa 
ZAPAIA Publicznego. drem Miga- 

ewskim I Ministerstwa Spraw Waj- 
T — veneraiemn drennzapa- 
1owiczeimn. 

Wykeol ejeni e pociągu ped Las- 
kieme Duia 14 b. m. około godz. 
-mej rano pociąg mieszany, idący 
z Chabówsi do Nowego Targu, wy- 
koieit się między Sieniawąvaslae 
skiem tuż za znanym wąwozem. 
Skutki wypadku byty straszue e. Ma- 
szyna z węglarka runęła z nasypu, 
trzy wozy osobowe i cztery cCięża- 
rowe zuiszczyly się, siedul zaś wo- 
zów z końca pociągu zatrzymalo się 
na torze. Maszynista Stanisław Gru- 
szecki, wciśnięty A maszynę 
a węglarkę nie mógł się wydobyć 
z gruzów i zginął po krótkich mę- a*a 
czarniach w parze, buchającej z ko- 
tła. Palacz zeskoczył z maszyny 

krytycznej chwili. Z podróżnych 
zginęła jedna kobieta; kilkanaście 
osób ciężko i lekko rannych prze- 
wieziono do szpitala nowotarskiego. 
Z ciężko rannych zmarł nazajutrz 
Jan Paliński, właściciel dóbr w Ro- 
kicinach. Ruch pociągów przez kilka 
dni odbywał się z przesiadaniem, 
gdyż w miejscu wykolejenia szyny 
były zupełnie zerwane. Przyczyną 
katastrofy — najprawdopodobniej 
zły stan toru i parku wozowego, 
nie uzupełnianego przez szereg lat 
wojennych. 


KTW "z" 


